TEMAT PRACY: JAK UCZYĆ SIĘ MIŁOSIERDZIA W KOŚCIELE?
Zrozumieć miłosierdzie...
Miłosierdzie - jest formą współczucia, litości, wzruszeniem wobec nieszczęścia drugiego człowieka, wynikającym z miłości do bliźniego. Miłosierdziem jest sam Bóg. 
Papież Franciszek ustanowił Rok Miłosierdzia Bożego - 08.12.15 - 20.11.16 , co oznajmił 14 marca 2015 roku słowami : 
- Drodzy bracia i siostry. Często myślałem o tym, jak Kościół może uczynić jeszcze bardziej oczywistym swe posłannictwo bycia świadkiem miłosierdzia. Jest to droga, która rozpoczyna się od nawrócenia duchowego. I dlatego postanowiłem ogłosić Jubileusz Nadzwyczajny, którego ośrodkiem będzie miłosierdzie Boże. Będzie to Rok Święty Miłosierdzia, Chcemy przeżywać go w świetle słów Pana: " Stawajcie się miłosierni, jak wasz Ojciec jest miłosierny."
Mnie przede wszystkim nasuwa się pytanie dlaczego Jorge Mario Bergoglio, 266 z kolei papież, wybrał akurat imię Franciszek? Przyjął je bowiem ze względu na św. Franciszka z Asyżu, patrona ubogich, który długo poszukiwał swojej drogi życiowej. Kiedy oddał się w końcu woli Boga, w czasie żarliwej modlitwy usłyszał: „Idź Franciszku i napraw mój dom, który popada w ruinę!”. Źródłem miłości i szacunku Franciszka dla tego, co stworzone, była ciągła myśl o Stwórcy wszechrzeczy. Wszystko, co spotykał na drodze swojego życia, było dla niego głosem, który wzywał go do wielbienia Boga. Czyżby i papież Franciszek widział, że głos uwielbienia Boga we współczesnym świecie cichnie, milknie...Że dom trzeba naprawiać? Ale jak.? Kościół jako instytucja stał się odległy, często zbyt daleki dla ludzi. Papież Franciszek w XIXw zaczął zdecydowanie przełamywać ten stereotyp.. Przypomina Nam, Wiernym, o prawdziwym Kościele, który Jezus Chrystus ustanowił słowami :"A ja ci powiadam, Tyś jest Piotr ( czyli skała ), i na tej skale zbuduję Kościół mój, a bramy piekielne nie przemogą Go, I dam ci klucze Królestwa Niebios, i cokolwiek zwiążesz na ziemi, będzie związane i w niebie, a cokolwiek rozwiążesz na ziemi, będzie rozwiązane i w niebie". Chrystus wyznaczył apostoła Piotra, aby był pierwszym z apostołów i stał się Głową całego Kościoła. Papież Franciszek chce nam ponownie przypomnieć jak ważna jest posługa Kościoła, jak niebędna jest by umocnić naszą wiarę chrześcijanską. Posługa czyli służenie ludziom, przez miłość, a nie nakazy.
I co robi ojciec świety? Staje się pierwszym Papieżem, odrzucającym bogactwo, a wzywającym do skromności, duchowej jak i materialnej... Nie korzysta ze specjalnego apartamentu, nie jeździ limuzynami, ale odwiedza więźniów, zaprasza do siebie bezdomnych, chorych, potrzebujących. Pochyla się nad biedą, cieprpieniem, chorobą, niepełnosprawnością. Przygarnia odrzuconych, tłumaczy rozwodnikom, homoseksualistom, że nie są wyrzutkami, mają swoją trudną drogę, ale są miłowani przez Boga. Każe przyjmować w dom uchodźców, czego boi się niemal cała Europa. I choć słyszy zarzuty, często ostre, że nie wypada tak głowie Kościoła, że to nie przystoi bo jest sprzeczne z protokołem, to nie ustaje w tej drodze. 
Czy potrzebujemy takiej Głowy Kościoła na miarę XXI w., kiedy nastąpił kryzys wartości, moralności, króluje relatywizm i liberalizm? Pasterza blisko ludzi i bliskiego ludziom...Pasterza, który wyrusza po każdą zagubioną owieczkę z jednakim oddaniem. Autorytetu, który nie osądza, ale zawstydza, który pokazuje, że w każdej chwili można złapać dłoń Chrystusa i zmienić kierunek życia. Jakże wielkiego sensu nabierają uczynki miłosierdzia względem ciała i ducha...Głodnych nakarmić, spragnionych napoić, podróżnych w dom przyjąć, grzesznych napominać, wątpiącym dobrze radzić... 
A przecież już w Ewangeliach, czytanych uważnie, miłosierdzie jest szczególnie akcentowanym pojęciem.. 
Chrystus w licznych przypowieściach porównywał Królestwo Niebieskie do zwykłego codziennego życia ludzi. Dzięki temu wszelkie zasady postępowania lepiej trafiały do każdego, niezależnie od jego wykształcenia. Chrystus nie definiuje miłosierdzia, tylko o nim opowiada... 
Wędrując tropami Ewangelii ukazuje się wyrazisty i zrozumialy obraz miłosierdzia.
MIŁOŚĆ BLIŹNIEGO...
Słyszeliście, że powiedziano: Będziesz miłował swego bliźniego, a nieprzyjaciela swego będziesz nienawidził. A Ja wam powiadam: Miłujcie waszych nieprzyjaciół i módlcie się za tych, którzy was prześladują; tak będziecie synami Ojca waszego, który jest w niebie; ponieważ On sprawia, że słońce Jego wschodzi nad złymi i nad dobrymi, i On zsyła deszcz na sprawiedliwych i niesprawiedliwych. Jeśli bowiem miłujecie tych, którzy was miłują, cóż za nagrodę mieć będziecie? Czyż i celnicy tego nie czynią? I jeśli pozdrawiacie tylko swych braci, cóż szczególnego czynicie? Czyż i poganie tego nie czynią? Bądźcie więc wy doskonali, jak doskonały jest Ojciec wasz niebieski. (Mt, 5, 43-48)
MIŁUJCIE NIEPRZYJACIÓŁ...
Lecz powiadam wam, którzy słuchacie: Miłujcie waszych nieprzyjaciół; dobrze czyńcie tym, którzy was nienawidzą;
błogosławcie tym, którzy was przeklinają, i módlcie się za tych, którzy was oczerniają. Jeśli cię kto uderzy w [jeden] policzek, nadstaw mu i drugi. Jeśli bierze ci płaszcz, nie broń mu i szaty. Daj każdemu, kto cię prosi, a nie dopominaj się zwrotu od tego, który bierze twoje. Jak chcecie, żeby ludzie wam czynili, podobnie wy im czyńcie! Jeśli bowiem miłujecie tych tylko, którzy was miłują, jakaż za to dla was wdzięczność? Przecież i grzesznicy miłość okazują tym, którzy ich miłują. I jeśli dobrze czynicie tym tylko, którzy wam dobrze czynią, jaka za to dla was wdzięczność? I grzesznicy to samo czynią. Jeśli pożyczek udzielacie tym, od których spodziewacie się zwrotu, jakaż za to dla was wdzięczność? I grzesznicy grzesznikom pożyczają, żeby tyleż samo otrzymać. Wy natomiast miłujcie waszych nieprzyjaciół, czyńcie dobrze i pożyczajcie, niczego się za to nie spodziewając. A wasza nagroda będzie wielka, i będziecie synami Najwyższego; ponieważ On jest dobry dla niewdzięcznych i złych. Bądźcie miłosierni, jak Ojciec wasz jest miłosierny. (Łk, 6, 27-36
MIŁOSIERDZIA CHCĘ, NIE OFIARY...
Odchodząc stamtąd, Jezus ujrzał człowieka imieniem Mateusz, siedzącego w komorze celnej, i rzekł do niego: «Pójdź za Mną!» On wstał i poszedł za Nim. Gdy Jezus siedział w domu za stołem, przyszło wielu celników i grzeszników i siedzieli wraz z Jezusem i Jego uczniami. Widząc to, faryzeusze mówili do Jego uczniów: «Dlaczego wasz Nauczyciel jada wspólnie z celnikami i grzesznikami?» On usłyszawszy to, rzekł: «Nie potrzebują lekarza zdrowi, lecz ci, którzy się źle mają. Idźcie i starajcie się zrozumieć, co znaczy: Chcę raczej miłosierdzia niż ofiary. Bo nie przyszedłem powołać sprawiedliwych, ale grzeszników». (Mt, 9, 9-13)
PRZEDE WSZYSTKIM SŁUŻYC...
Gdy dziesięciu [pozostałych] to usłyszało, oburzyli się na tych dwóch braci. A Jezus przywołał ich do siebie i rzekł: «Wiecie, że władcy narodów uciskają je, a wielcy dają im odczuć swą władzę. Nie tak będzie u was. Lecz kto by między wami chciał stać się wielkim, niech będzie waszym sługą. A kto by chciał być pierwszym między wami, niech będzie niewolnikiem waszym, na wzór Syna Człowieczego, który nie przyszedł, aby Mu służono, lecz aby służyć i dać swoje życie na okup za wielu». (Mt, 20, 24-28)
WYBACZAĆ...
Wtedy Piotr zbliżył się do Niego i zapytał: «Panie, ile razy mam przebaczyć, jeśli mój brat wykroczy przeciwko mnie? Czy aż siedem razy?». Jezus mu odrzekł: «Nie mówię ci, że aż siedem razy, lecz aż siedemdziesiąt siedem razy. (Mt, 18, 21-22)
Czyli nic innego, jak kolejne uczynki miłosierdzia: urazy chętnie darować, a krzywdy cierpliwie znosić. 
NIE POKÓJ A MIECZ...
Ale Jezus przynosi także i miecz czyli nakazuje nam walkę o wartości nadrzędne, miłość, prawdę. I nie możemy tego pozornego konfliktu pominąć. Mówi bowiem: 
Nie przyszedłem by przynieść pokój na ziemię, ale miecz. Bo przyszedłem by poróżnić człowieka z jego ojcem, i córkę z jej matką, i synową z jej teściową. (...)Kto miłuje ojca albo matkę bardziej niż Mnie, nie jest Mnie godzien. I kto miłuje syna lub córkę bardziej niż Mnie, nie jest Mnie godzien. Kto nie bierze swego krzyża, a idzie za Mną, nie jest Mnie godzien. Kto chce znaleźć swe życie, straci je, a kto straci swe życie z mego powodu, znajdzie je. ( Mt, 10, 34-39 )
Jednak to "zagmatwanie" pomagają zrozumieć nam słowa św. Jana Pawła II "Miłości bez krzyża nie znajdziecie, ale krzyża bez miłości nie uniesiecie" oraz "Miarą człowieka jest serce". Okazuje się bowiem, że miłosierdzie jest jedyną i oczywistą drogą życia tu i drogą do życia "tam". 
Ostateczną miarą miłosci jest sam Bóg. Miłość nie zna podziałów ani granic.. jest bezwarunkowa....
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